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I. 

ANGLJA I SZKOCJA. 
Przypomnienia % podróży roku 1820 - 1824 
odbytćj przez Krystyna Lacha-Szyr- 
mę— 3% rysunkami litograficznemi. Tom 

III Warszawa 1829. 


(Dokończenie.) 


Pominąwszy rozrywki i zabawy które Londyń- 
czykom nie wiele czynią zaszczytu „jako to: bo- 
xowanie czyli kułakowanie się, bitwy kogutów, 
szezwanie psów, byków itp., autor opisuje szynk 
angielski, zwany Cider collar (piwnica jabłe- 
czniku), w którym zbićrają się dla rozrywki co 
wieczór ludzie wszelkiego stanu. Autor znajdo- 
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wał się tam w piatek, jako w dzień kiedy najli- 
cznićjsze zwykło się zbićrać towarzystwo. Roz- 
rywkę przeplatały tam kielichy i muzyka, przez 
Irlandczyka na kozie wykonywana. Około dzie 
siątćj wybrano prezesa, który rozpoczął śpićwy. 
W kolèj każdy co się czuł do głosu musiał cóś 
zaśpićwać, i wymieniał tego co po nim miał się 
popisywać. Dla odmiany deklamowano różne 
wyjątki i recytacje w humorystycznym rodzaju, 
ale szczególnićj, rozśmieszał towarzystwo aktor 
naśladujący rozmaite charaktery ludności londyń- 
skićj, głosy nosowe i grube furmanów, cienkie i 
delikatne fireyków, powolne i bełkocące star- 
ców, piskliwei wrzaskliwe któliwych kobićt itp. 
W mićjscu tóm ma bywać Kean i Mathews dla po- 
znanią różnych charakterów i brania wzorów. 
Ciekawóm w ówczas widowiskiem w Londynie 
była Diorama, gatunek panoramy, z tą różnicą, 
iż pierwsza przedstawia rozmaite zmiany W o- 
brazach, z wielką w naśladowaniu prawdą ` 
Obszęrnićjszy nieco opis pracowni snycerza 
Chantrey, jakkolwiek wiele zajmujących miesz- 
czący szczegółów, dla szczupłości mićjsca opu- 
ścić musimy. Wspomnióć tu „wszelako winni- 
śmy, MSBnycerz ten słusznie na imie angielskie- 
go Fidjasza zasługujący, jest najznakomilszym 
w W. Brytanji, Ojcem jego był rolnik w hrab- 
stwie Derbyshire. Po śmierci jego młody Chan- 
trey oddawał się peczątkowym naukom i zatru- 
dnięniom rolniczym. Okazywały się wszelako 


już w nim zarody szczytnego talentu, którego 
ćwiczeniu oddał się dopićro w roku 17 życia. 
Katedra Sgo Pawła, przez łat 35 budowana 
jest dziełem budowniczego Krzysztofa W ren An- 
glika. Zajmuje ona 84,025 stóp, i jest trzecią w 
rzędzie wielkich kościołów europejskich, po rzym- 
skim kościele Sgo Piotra i Stéj Marji w Floren- 
cji. Okazałość tego gmachu nierównie większą 
by była, gdyby się znajdował w mićjscu otwar_ 
tém, nie zaś między domami które go otaczają. 
Wnątrz świątyni, oprócz niektórych posągów sła- 
wnych ludzi i chorągwi tu i owdzie pozatyka- 
nych, nie ma prawie innych ozdób. Jest #0 dla 
Anglików drugi Westminster. Tu znajduje się 
w sklepieniu pod kościołem grobowiec Wrena z 
napisem: »Si momumentum requires, circum- 
spice.« (Jeśli szukasz pomnika, obejrzyj się w 
koto). Najznakomitszym z pomników jest gro_ 
bowiec Nelsona, oraz posągi: Johnsona i Ho- 
warda. Katedra Sgo Pawła znajduje się w tém 
samém mićjscu, na którćm stał dawnićj kościół 
gotyckićj architektury który w r. 1666 zgorzał. 
Sektom od wyznania anglikańskiego odszcze- 
pionym, a mianowicie metodystom , kwakrom i 
unitarjuszom i braciom morawskim , przypisać 
należy ów zapał, jakim Anglja odznacza się w 
tym wieku przez rozszerzanie pisma Ś., zakłada- 
nie szkółek dla ubogich i różne instytucje do- 
broczynne. Melodyslów, których założycielami 
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byli esley i Whitefield, oraz Kwakrów, znaj- 
duje się najwięcćj w północnćj Ameryce. 
Katedra W estminsterska, jest mićjscem, gdzie 
śmiertelne popioły królów angielskich są grzeba. 
ne, i gdzie obok głów ukoronowanych gienjusz; 
meęztwo i zasługa, znajdują dla siebie pomnika- 
mi uświetniony spoczynek: »Żąden inny naród, 
mówi autor, nie może się poszczycić tak świętą 
ziemią, któraby od tylu wieków tyle zawićrała 
razem wielkości i przypomnień.«— »W dwuna- 
stu pobocznych kaplicach, mówi dalćj, stały gro- 
bowce królów i możnowładców, pospolicie w 
kształcie czworograniastym. Na nich leżały fi. 
gury zmarłych, w całych postaciach; królowie w 
koronach z berłami; rycerze w zbrojach, przy 
mieczach, z założonemi na piersiach rękami, z 
podobieństwem rysów twarzy i noszonego za Ży« 
cia ubioru. Prawdziwe jednak ich rysy ledwie 
mogły być rozpoznane: rdza i kurz grubo na nich 
leżące zatarły je tak, jako czas obrócił w proch 
ciała tych których miąły wyobrażąć. Niektórzy 
nawet po zgonie nie uchronili się od spisków. 
Henryk V nazwany chłostą Francji leży bez 
głowy, bo miał ją srćbrną. Elżbićta, która in- 
nym berła odejmowała, leży sama bcz berła, 
bo i to dla drogości metalu znalazło przywła- 
szczyciela.ć Kaplica Henryka VIII uważana 
jest za arcydzieło gotyckiego budownictwa. Au- 
tor pewien miał o nićj powiedzićć w uniesie- 
niu, iż sam Bóg plan do nićj podał, a anioło- 
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wio go wykonali. Wystawienie jéj, za panowa= 
nia Henryka VII kosztowało 7 mil. franków. 
Stosownie do woli jego, nikt tam pochowany być 
nie może kto z krwi królewskićj nie pochodzi. 
W kaplicy Edwarda widział autor krzesło na 
którćm królowie są koronowani, i ów bajeczny 
kamień, albo raczćj głaz szary, do którego rzą- 
dy państwa są przywiązane. W części świątyni 
przeznaczonćj na pomniki dla mężów w boju, w 
radzie i nauką wsławionych, spoczywają tam, 
sławni wodzowie Home, Wolf, Congrev, mówca 
Gattan i inni. Pitt i Foæ leżą obok siebie, 
prawie w jednym grobie, co Walter - Scottowi 
dało powód do powiedzenia: »Wyléj łzę na grób 
»Foxa, a potoczy się na grób Pitta.« Wiado- 
mo Że ministrowie ci przeciwnych byli zasad, 
lubo jedne mieli cele do dobra ojczyzny dążące: 
Fox należał do stronnictwa Æ higów, a Pitt do 
Torych.— Leżą tam również: wielki Newton, Je- 
rzy Stepney, który r. 1699 za Augusta II był po- 
słem do Polski; Teodor król Korsyki, który kraj 


'swój na rzecz wierzycieli zapisał; Pascal Paoli 


wódz Korsykanów, który ojczyznę swoją z jarż- 
ma Francuzów chciał oswobodzić. Między po- 
mnikami niewiast celują okazałością pomniki a= 
dy Nightingale i Lady Walpole. 

Corocznie 5 Listopada obchodzą w tym ko- 
ściele pamiątkę odkrycia spiską prochowego, 
którego celem było wysadzenie na powietrze pars 
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lamentu: Obchód ten jest badzo ważny dla An- 
glików. ] 

Wnijście do grobów królów i sławnych ludzi 
jest przez przysionek poetów, »jakby dla tego, 
mówi autor, że przez ich usta ludzie dostępują 
nieśmiertelności.« Opłata przy wnijściu wynosi 
3 złtp. Zajmuje najpierwej wchodzącego posag 
Szekspira -z białego marmuru: wyobrażony on 
jest: stojący, w całćj postaci. Przy Szekspirze 
jest pomnik Thomsona autora pór roku. Pope 
Swift i Stern, jako Irlandczycy nie mają mićj- 
sca w Westminsterze, Byrona wyłączyła kapi- 
tuła, a z Moorem, Campbellem i Walteri 
Scottem nie wiadomo jak będzie po ich zgonie: 
Mają tam pomniki: Chaucer, Gray, Dovenant, 
Goldsmith, Cowley, Drydez, Ben Jonson, Bu- 
tler, Spencer, Gay, Milton, „Prior, Adissoie. 
Wszystkie jednak pomniki przechodzi wspania- 
Tością pomnik Xiecia „Argylu. 

Cmentarze w Anglji nie mają tćj powabnćj po 
wierzchowności, jak w innych “niektórych kra’. 
jach, a mianowicie we Francji cmentarz Pary: 
ski Pere Lachaise. Nie zdobią ich bogate i 
wspaniałe nagróbki, ale największa odznacza 
skromność. Nie ma wcale dawnych bardzo pomni- 
ków, gdyż tam gdzie około 27,000 co rok umić- 
ra, mieszkanie zmarłych, przy szczupłości mićj- 
sca nietykalne być nie może. Dotąd, pomimo prze- 
konania o szkodliwości chowania umarłych na 
cmentarzach obok kościołów parafjalnych, zwy- 
czaj ten nie został zniesiony. 
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Anglja posiada bardzo znaczną liczbę mężów 
co jćj wielkości stanowią podstawę. »Znakomi- 
ci ludzie Brytanji, mówi autor, albo jak zowią, 
publiczne charaktery, są najłatwićjsi do pozna- 
nia, bo dla jawności spraw krajowych, których 
kierunek mają sobie poruczony, życie ich jest 
bardzićj publiczne niż prywatne, a myśli ich i 
czyny nie będąc ograniczone obrębami gabinetu, 
przebywają lotem błyskawicy od jednego końca 
kraju do drugiego, przez rozmowę, gazety i tó- 
Źnego rodzaju pisma, przełewając się w umysły 
narodu, i zostając jego wspólną. własnością.« Ja- 
ko zasługujących na szczególne wspomnienie 
wymienia autor poetę i filozofa Celeridge, uwa- 
Żanego za fantastyka, ale razem za człowieka z 
gienjuszem , który obeznał ziomków swych ż pos 
mystaini filozofji niemieckićj; Campbella, auto= 
ra poematu Roskosze nadzici, jednego ż 
pierwszych literatów, który jest teraz professorem 
literatury angielskićj w uniwersytecie londyńskim; 
Hazlita, Shelleya, Lamba, Croly, W hiffena, 
poetów; Zrvinga kaznodzicję; Benthama prawnika; 
Dra Lyalawędrownika; Błacquiere, sławnego fil- 
helena i innych. Do tych których imie z dziejatni 
literatury naszćj jest połączone, należy John 
Bowring, autor kilku pism oryginalnych i tłó- 
maczonych wierszem i prozą, który także prze= 
łożył na angielski język Antołogje rossyjską. 
Dla literatury polskićj przystużył się dziełem pod 
tytulem: Specimens of the Polish Poets: Wye 
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dał on również przekład pieśni Serbskich, a te- 
raz ma pracować nad czeskiemi, W jego domu 
poznał autor sławnego Lorda Erskine, który 
za ministerstwa Foxa był kanclerzem państwa; 
zwany on był orłem sądownictwa angielskiego. 
Zabrał również znajomość z majorem Cartwright, 
tyle znanym z szczególnych swych zdań polity- 
cznych i moralnych. »W domu jego, mówi au- 
tor, panowała największa jaka w domach angiel- 
skich znajdować się może zamożność, lubo ten 
demagog znany był z pogardy bogactw. Niemnićj 
pogardzał on dostojeństwami, które dla wiel- 
kich jego talentów :w różnych epokach życia by- 
Ty mu ofiarowane. Nieumiarkowane jego zamy- 
sły względem reformy parlamentu, nad którą 
Anglicy jak nad zapłatą długu narodowego gło- 
wy sobie łamać zwykli, sam Fox uznawał za 
niepodobne do wykonania, eo Cartwrightowi da- 
To powód do powątpićwania o szczerości zamia- 
rów tego liberalnego ministra, i powziął do nie- 
go wstręt nieprzezwyciężony.« Na dowód wygó- 
rowanćj ludzkości tego męża, przytacza autor, 
iż razu pewnego odprawił dawnego sługę jedy- 
nic za to, że ten poszedł przyglądać się jak zło- 
czyńea był wieszany, oświadczając mu przy od- 
prawie, iż nie może spać pod jednym dachem z 
człowiekiem dla którego śmierć bliźniego była 
przyjemnćm widowiskiem. — Xiądz Fox, z sekty 
unitacjaszów, z którym autor się zapoznał, do- 
wiadywałsię o slanic i powodzeniu swoich współ- 
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wyznawców .w Polsce, w Anglji bowiem jest 
mniemanie, że w Polsce są liczne zbory Socy- 


njańskie. 

Prócz osób wyżćj wspomnianych poznał autor 
Roberia Owen, o którego zakładzie w Lanarku 
w Tomie II Przypomnień wzmiankę uczynił, i 
przytacza zasady jego do uzacnienia i uszczęśli- 
wienia rodzaju ludzkiego dążące. »Pan Owen, 
mówi autor, tak jest mocno o dobroczynnym 
wpływie oświaty na szczęście człowieka przeko- 
nany, Że uznaje za rzecz niepotrzebną zbijanie 
zarzutów tych, którzy w jćj rozkrzewianiu upa- 
lrują niebezpieczeństwo« Przy swoich widokach 
mocno obsłaje, a o pożyteczności swyeh planów, 
chociaż zbytnią nowością swoją od naśladowa- 
nia zrażających, wyraża się z taką pewnością, 
że jednego razu wyliczając z przyjęcia ich wy- 
niknąć mogące korzyści, dodał na końcu w za- 
pale, iż gdyby cztéry lub pięć tysięcy ludzi zgo- 
dziło się szczćrze na rozwinięcie jego zamysłów, 
a w kiłkanaście lat mogłyby w Europie zajść tak 
wielkie zmiany, jakieh Napoleon sam z eałą swo- 
ją potęgą nie byłby mógł uskutecznić. « 

Zajmującym jest obraz poczciwych Kwakrów, 
jaki autor w osobach Willjama Aller i Pani 
Fry przedstawia. Przytoczmy kilka słów auto- 
ra jakie względem pierwszego zamieścił: » W Lon- 

dynie opiekował się szkołami Lankastra, który był 
także z grona Kwakrów; i cieszył się (bo ludzi 
łąk uezeiwych jak on, wsjslno dobre cieszy) 
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usłyszawszy odemnie, że w naszym kraju miceti- 
śmy szkółki urządzone podług Lankastrą metody; 
lecz gdym nie mógł mu wtedy dać dokładnćj o 
nich wiadomości, prosił mnie o przysłanie mu 
rapportu o ich stanie. Czyliźż to tchnie samo- 
lubstywem, o jakie Anglików zwykle óbwiniają ? 
Jeśli mamy sądzić o ilości samolubnych uczuć w 
jakim narodzie, niepowianiśmyż uważać oraz li- 
czby dobroczynnych zakładów, które o wyłaniu 
się dla dobra ludzkości są najlepszym dowodem? 
A gdzież tych zakładów większa znajduje się li- 
czba i większa rozmaitość, jeżeli nie w Angiji ? 
Jakiż narod może wskazać od razu takie osoby 
i z taką gorliwoscia poświęcające się dla dobra 
bliźniego, jak Pani Fry, Owen i Allen? A nie 
liczę tu jeszcze filantropów, którzy ich poprze- 
dziłi, ani innych szlachetnie myślących współ- 
czesnych, którzy stanowią rozległe ogniwa te. 
goź samego. łańcucha ludzkości. Jeśli gdzie 
znajdują się zakłady dobroczynne, nie sąż one 
naśląadaowaniem angielskich, i nie dałaź do nich 
Anglja pierwszych myśli i popędu? Biorąc rzecz 
z tych stanowisk, okaże się dostatecznie, jak powyż- 
szy zarzut przeciw samolubstwu narodu angielskie- 
go wyinierzony jest bezzasądnym.« W Newington 
zwiedził autor wraz zWilljamen Allen zakład osa- 
dy dla ubogich, który dopićro byt w początkach 
swoich, i pod jego dozór był oddany. 

Pod względem wychowania autor robi uwazę, 


iż Anglja jest najuboższa w dzieła pedagogi- 
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czne, ale najbogatsza w silne konstytucje mic- 
szkańców. Pomimo ostrości jćj klimatu, widzićć 
tam można starców stuletnich. Dzieci zaczyna- 
ją uczyć późno, bo dopićro w 7 roku życia. 
Szkolne wychowanie dzieci dzieli się na elemens 


tarne i uczone. Pierwsze odbićrają w szko- 


łach Bella lub Lankastra, a późnićj w tak na- 
zwanych szkołach gramatycznych, wyższe zaś w 
uniwersytetach. Nie kwapią się w Anglji za no- 
wością, czego dowodem są uniwersyteta w Oxa 
ford i Cambridge, które jak były za średnich 
wieków urządzone, tak dotąd jeszcze zostają. Jako 
więcćj interessujący, przytoczymy tu opis szkół 
niższych, który autor wraz z uwagami swemi za» 
mieścił. »W nich, mówi on, dają się nau- 
ki prawie bez wyjątku podług dwóch wspo» 
mnionych zasad Bella i Lankastra, które w isto- 
cie są jedną i tą samą metodą, i w jednym cza- 


sie zaczął jéj Belli Lankaster używać; że nie- 


wiadomo, który właściwie był jéj wynalazcą. 


"Różnicę między obiema stanowi tylko odmien- 


ny sposób udzielania nauki religijnćj, którą Bel 
daje podług katechizmu kościoła anglikańskie« 
go, a Lankaster za pomocą stósownych wyjąte 
ków z Biblji wyciągnionych. Ostatni będąc sam 
kwakrem i ucząc kwakrów, nie mógł zezwolić 
na obcy katechizm; i zaprowadziwszy do swćj 
szkoły naukę biblijną, otwarł do nićj przystęp 
dla młodzieży wszystkich wyznań. Od większćj 
liczby uczniów w jego szkole i powszechnićjsze- 
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go jćj użytku, sposób wzajemnego uczenia otrzy- 
mał nazwisko metody Lankastra, i pod tćm na- 
zwiskiem rozprzestrzeniony został w catćj Eu- 
ropie. « 

»Przez ciekawość odwiedziłem najstawnićjszą 
taką szkołę w Londynie, która służyła na ukształ- 
cenie nauczycieli w tćj metodzie, i była za 
wzorową uważana. Leżała na Borough Road. 
Zosiawała ona pod zarządem i opieką towarzy- 
stwa szkół krajowych i zagranicznych, którego 
wpływ rozciąga się i na obce kraje: jakoż za- 
stałem w nićj oprócz krajowców, niemców, ży- 
dów i greków. Widząc ostatnich, zapytałem się 
nauczyciela, którzy też z wszystkich, jak uwa- 
żał, okazywali najwięcćj zdatności. Odpowie- 
dział, że grecy celowali żywością pojęcia, žy- 
dzi rachunkami do których zdawali się mićć ó- 
sobny organ; anglikom i niemcom przypisywał 
bardzićj obyczajność i rządność, niż nadzwy- 
czajną bystrość w pojmowaniu. Przyjmowano 
do tćj szkoły chłopców i dziewczęta, i uezono 
ich w oddzielnych na jeden wzór wybudowanych 
salach. Sale te były podłużne, wysokie, obszer- 
ne, tak, że w każdćj na 1,000 uczniów.było mićj. 
sca: lecz wtedy było chłopeów tytko 700 a dzie- 
wcząt nieco mnićj. ławki stały we środku, 
można było obchodzić je na około, a w jednym 
końcu sali stało wzniesienie z drzewa nakształt 
galezji dla mauczyciela, zkąd za jednym rzutem 
oka mógł wszystkich uczniów przejrzćć. Żeby 


A IRE, 8 


w tak obszernych i wysokich salach głos się nie 
odbijał, porozwieszano w pewnych odległościach 
u sufitu zielone sukno.“ Po ścianach wisiały ta- 
blice do rachunków z wypisami z biblji do czy- 
tania. W każdćj ławce siadało po siedemna- 
ścioro dzieci; nad każdą przełożony był monitor 
pilnujący nauki i porządku. Uczniowie siadają 
podług postępu w naukach, niżćj lub wyżćj; po- 
czynający siedzą najbliżćj nauczyciela. Szkoła 
dziewcząt zostaje pod dozorem ochmistrzyni, 
która jest oraz ich nauczycielką. Oprócz czyta 
nia, pisania i rachunków, uczą ich jeszcze ro- 
bot ręcznych, i podobnie jak w innych naukach 
zachowują się w nich stopnie, że dziewczęta prze- 
chodzą przez obrębianie, stebnowanie, znaczenie, 
haftowanie. Nic nie przeskakuje się. Ta metoda 
nie cierpi odmiany, i dla tego mało albo nie nie od- 
mieniło się w nićj od czasu jéj wynalezienia. W 
ogólności, wartość jćj nie zasadza się tyle na 
nauce, która do małych rzeczy, bo tylko do czy- 
tania, pisania i rachunków ogranicza się, ile na 
wprawie do regularności i porządku, iudzicź na 
trybie uczenia, żeby jak najprędzćj nauczyć; 
bo ubodzy ani mogą na edukację wiele łożyć, 
ani jćj przedłużać. Pod tym względem szkoła 
przedstawiła obraz rzemieślniczego warsztatu, 
gdzie jeden był mistrz kierujący, a wszystkie 
czynności czeladzi zależały od jego  skinienia. 
Wszystko odbywało się za danym przez nauczy- 
ciela znakiem, z taką dokładnością i tak machi- 


SE SG 


nalnie, jak musztra wojskowa. Na wzięcie xiąż- 
ki, na jéj otwarcie, i na czytanie byla komenda: 
na wzięcie tablicy, i na starcie, na ujęcie szyfra, 
na pisanie liczby, i na sprawdzenie rachunków, 
była inna, — i to w rozmierzonych czasach. Na- 
wet wyjście ze szkoły odbywało się komendą. 
Dawał się znak do wstania, do wiązania xiążek, 
do wzięcia kapelusza, do włożenia go na gło- 
wę, do wystąpienia z ławek, do ustawienia się 
w pary, nakoniec do wyjścia za drzwi. Przy- 
tém jeszcze był przepis, jak każdą rzecz brać, 
czy jedną czy dwiema rękami, jak ją podnieść i 
stawiać. Szczegóły te acz drobne, i jakkolwiek 
na pierwszy rzut oka wydają się niepotrzebne, 
mają jednak swoją nieocenioną wartość: uczą 
zręczności, posłuszeństwa i zaostrzają uwagę, 
która jest matką rządności i wynalazków; zapo- 
biegają stracie czasu w uczeniu, tudzież różnym. 
nieprzyjemnościom, jakich przy tak wiełkićj li- 
czbie uczniów trudno było uniknąć; wdrażają do 
porządku, który dla każdego, a zwłaszcza w han- 
dlowym kraju, nieodbicie jest potrzebny; kupiec 
potrzebuje go w sklepie i przy kantorze; rze= 
mieślnik przy oglądaniu warsztatów i machin; 
sternik przy sterze, gdzie najmnićjsza omyłkai za- 
niedbanie mogłyby go samego i innych przypra- 
wić o niewynagrodzoną stratę majątków a na= 
wet Życia. Przez wzgląd na takowe potrzeby 
zaprowadzenie tćj melody do szkół waźnićjszćm 
jest dla każdego kraju niź sama podług nićj na- 


— 1 < 

bywana nauka, która dałaby się może korzya 
Stnicj a nie tak mechanieznie dla rozwinięcia 
władz umysłowych urządzić. Nie ma stosownićj: 
szćj nad nią do wychowania ludu, którego wy- 
chowanie potrzebuje więcćj praktyki niż teocji! 
nie ma też w nićj nic teoryczno-pedagogicznego, 
jak w metodach Pestalocego, Rousseau, Nicmeyc= 
ra iim podobnych. Wynalazcy jéj Bell i Lan- 
kaster nie byli filozofami, lecz prostymi bakata- 
rzami, do tego jeszcze ubogich dzieci, dla któ- 
rych, zamiast systematycznego rozwijania władz. 
umysłowych; trzeba było jak najrychlćj kawa- 
łek chleba obmyślić: zgoła wszystko w nićj tak 
wyrachowane, żeby nie tracić na próżno czasu 
i siły. Jeden nauczyciel i jedna ochmistrzyni 
przy pomocy monitorów, wystarczali na tę tak 
liczną szkołę: wszystko szło regularnię jak w 
zćgarku, bo każde dziecie wiedziało co ma czy- 
nić. Porządek był głównym tam warunkiem: 
pokazywał go napis nad drźwiami w złotych li- 
terach, który prawdziwie był złoty: »MIEJSCE 
NA KĄŻDĄ RZECZ I KAŻDA RZECZ NA SWOJEM 
MIEJSCU. « 

„Lat 30 jak metoda Lankastra jest znaną, lecz 
dopićro od 15 zaczęła być powszechnićj używa 
ną. W tćj chwili większa część szkót, osobli« 
wie dla ludu , jest podług nićj urządzona. Zaa 
prowadzone są w Ameryce, w Indjach wscho- 
dnich, i wszystkich osadach Angielskich. Nie- 
zaprzeczona jéj pożyteczność, utorowała dlanićj 
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drogę do wszystkich krajów Europejskich. Ziściło 
się więc to, co Lankaster, znajdując w początkach 
dla nićj przeszkody, niezrażony jednak niemi, 
w uniesieniu był wyrzekł: »Ja jestem tylko na- 
»rzędziem wyższćj woli. Wszechmocny podał 
»mi do ręki irąbę; jćj głos musi się rozejść po 
»krainach ziemi. Ubodzy w Brytanji, ubodzy w 
» Europie, ubodzy na całym okręgu ziemskim, od- 
»biorą dar oświaty, i żadna moc ludzka nie zdo- 
»ła wstrzymać zbawiennego jéj wpływu.« Gorli- 
wość obywatelska naostatek oceniając jego usil- 
ność, nie dozwoliła mu pasować się długo z prze- 
ciwnościami bez pożądanego skutku. Metoda 
jego znalazła w sławnym Foxie opiekuna, a Je- 
rzy MII sam zaszczycając raz obecnością jego 
szkołę, wyrzekł owe pamiętne słowa, które 
każde dziecie w Anglji ze czcią powtarza: »Ja 
chcę, rzekł monarcha, Żeby najlichszy z moich 
poddanych mógł czytać Pismo S. w narodowym 
języku.« Od tego czasu zawiązało się towarzy- 
stwo biblijne.» 

» Trudno wyrazić, do jakiego stopnia : jak dłu- 
go edukacja ludu była w Anglji zaniedbana. Nie- 
zbyt dawno nie było wcale szkół stałych; baka- 
tarze przenosili się z mićjsca na mićjsce dla u- 
dzielania nauki. Nie prędzćj, jak r. 1783 kilku 
dobrze myślących obywateli zawiązało towarzy- 
stwo w celu zaprowadzenia szkół niedzielnych 
dla rzemieślników. Ich liczba następnie co rok 
bardzićj wzrastała, że teraz przewyższa oczeki- 
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wania pierwotnych swych opiekunów. W samćj 
stoliey liczą 55,000 dzieci odbierających w nich 
naukę, a do 5,000 uczących męzczyzn i kobićl, 
którzy udzielają w nich naukę bezpłatnie. Me- 
toda Lankastra przyspiesza nadzwyczaj oświatę. 
Wspomniona szkoła wzorowa wychowała od cza- 
su swego założenia, to jest od 1817 roku, w 
przeciągu lat dziewięciu, 24,000 dzieci. Do za- 
kładania tych szkół przyczyniają się dary od 
króla, duchowieństwa, szlachty, kupców, aż do 
kmiotka i wyrobnika, którzy od dzieci swych 
małą kwotę kwartalnie opłacają, Stosownie de 
planu w nich przyjętego xiążki, do nauki używa- 
ne, pomimo drogości papićru i druku, tak są ta» 
niec, Że nie wynoszą rocznie więcćj nad l złtp. 
Ponieważ zaś przy oszczędzaniu, jedna xiążka 
może dla sześciorga dzieci służyć: prawdziwy 
koszt na xiążki od dziecięcia możnaby tylko na 
5 groszy rachować. Szkolnego od ucznia płaci 
się 4 do 6 szylingów na rok.« 

»Łagodność nie znamionowała pierwotnych u- 
staw szkolnych w Anglji. Od dawna chowano 
rózeczki na dzieci, a rózgi na młodzieńców; i 
oddający dzieci do szkoły ledwie nie w tych sa- 
mych słowach do nauczycielów przemawiali, 
jak pewien szlachcie polski w Doświadczyńskim 
Krasickiego do dyrektora swego syna: nBij, ja 
ci za to płacę.« Lankastrowi winny szkoły znie- 
Sienie kar cielesnych; zaprowadził on do nich 
kary łagodnićjsze, lecz mało znające się na peda; 
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gogiee, równie nieskuteczne, niektóre nawet 
śmićszne, że niepodobna zgadnąć, jak mogą 
zrządzać poprawę. Leniwe dziecie, na przykład, 
sadzał do kolćbki; uciekające ze szkoły zawie- 
szał w koszu; krnąbrnym wkładał jarźino na 
szyję sprzęgając jak wołów, a złośnikom żela- 
zną obręcz ciężkości 4 do 6 funtów; brudnym u- 
mywano publicznie ręce, nie bardzo łagodnie, 
bo tarto cegłą; za mnićjsze przewinienia zawie 
szano tabliczki z napisami płotkacz, swawolnik, 
wiercicki itd. Rozumie się Że takie kary, jako 
dziwaczne, teraz są zniesione, a zamiast suro- 
wości dla złych, która zamiast poprawienia naj- 
częścićj tylko rozjątrza, zaprowadzono nagrody 
dla dobrych i pilnych. Tych posuwają na wyż» 
sze mićjsca, wywyższają na monitorów, który 
zaszczyt uczenia i doglądania dzieciom bardzo 
pochlebia, Dają im w nagrodę znaczki służące 
za wexle, których 8 idzie na jeden penny. Dwaj 
główni monitorowie otrzymują w nich 4 pense 
za całotygodniową usiugę. Co kwąttał: następu- 
je wymiana znaków na monetę, za którą kupują 
dla dzieci xiążki, czapki, koszule, pończochy, 
scyzoryki i tym podobne pożyteczne rzeczy. Przy 
rozdawaniu ich, nauczycięl z xięgi wywołuje u- 
czniów, zaczynając od monitorów, którzy w tym 
razie mają pierwszeństwo. Ci wybićrają naprzod 
to co im się podoba, nie więcćj jednak nad war- 
tość posiadanych znaczków. Pę nich następuje 
reszta uczniów. Nagrodzonych główni monitor 


| WC 


rowie oprowadzają trzy razy na około sali, ob- 
wołując jak heroldowie, za co otrzymali nagro- 
dy, jako to: za dobre obyczaje, za regularne u- 
częszczanie do szkoły, za pilność, za postęp w 


"naukach. Można się okupić od kary ‘przez u- 


tratę znaków odebranych w nagrodę. Kary są 
publiczne upomnienie, zostawienie w szkole na 
kwadrans lub dłużćj; dla nieprzychodzących sa- 
mowolnie do szkoły ta kara przedłuża się na 8 
godzin, żeby się douczyli tego co przez niedbal- 
stwo zostało opuszczone, Monitorowie, jeśli w 
czém przewinią, jako zawodzący zaufanie najsu- 
rowićj są karani. Do przewinień liczą nieuwa- 
gę, swawolę; najsurowićj karzą za stronność, 
faiszywe donoszenia i kłamstwo. Przez to juź 
w szkole kładą grunt do przyszłego charakteru 
człowieka: ze szkół przenosi uczeń nietylko o- 
światę, lecz i dobroć do domu. Jedna genera- 
cja zostawiać będzie drugą coraz oświeceńszą i 
coraz lepszą, i tak spajać coraz ściślćj ogniwa 
towarzyskiego porządku. Lud wszędzie stanowi 
większość każdego narodu; od ludu więc powin- 
ny poczynać się wszelkie ulepszenia. W tak 
światłym narodzie, jakim jest angielski, nie sły- 
szałem nigdy narzekania na złe skutki z nauk, 
owszem, przy tylu zakładach naukowych ciągłe 
utyskiwanie, że jeszcze nie ma ich dosyć. Ro- 
wszechne tam jest mniemanie, źe wykrzywianie 
rozumu jest zawsze połączone z przewrotnością 
serca. Pracują więe nad głową, aby ulepszyć 
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serce, a przynajmnićj postawić człowieka na 
tym szczeblu udoskonalenia, żeby serce nie mia- 
ło co zarzucić głowie. Utrzymywano w Grecji, 
że gady pozbywają się swego jadu, skoro raz u- 
żyją pokarmu na Helikonie.« 

Pominąwszy obszerne opisy uniwersytetów w 
Cambridge i Oxford, które więcćj z powodu o- 
ryginalności swojćj, jak znakomitości pod wzglę- 
dem naukowym są ciekawe, zakończymy rys 
dzieła naszego autora wzmianką o okolicach Lon- 
dynu. »Okoliee Londynu, mówi on, nie są w ni- 
czóm podobne do okolic miast zwyczajnych. 
Dokądkolwiek jedzie się ciągną się długie przed. 
mieścia, które z odległemi niegdyś wioskami się 
łączą, a inne w siebie pochłonęły. Wioski te 
niepodobne także do zwyczajnych wsi, lecz wy- 
dają się jak najpięknićjsze miasteczka, ozdobio- 
ne pięknemi domami majętnych bankierów iku- 
pców, którzy tam od zatrudnień handlowych szu- 
kają wytchnienia. Wszędzie prowadzą ocienio- 
ne drzewami gościńce, a pola podobne są do o- 
grodów, które dostarczają w obfitości warzyw, 
owoców i kwiatów dla stolicy. Nie milszego jak 
wydobyć się z zaciemnionego dymem i zepsute- 
mi wyziewami Londynu, na te wesołe i czarują- 
ce okolice, i oddychać świćżem i balsamicznóm 
ich powietrzem. Mógłbym tu mnóstwo takich 
mićjse szczegółowo opisać, gdyby szczupły za- 
hres dzieła nie radził mi ograniczyć się tylko 
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do głównićjszych, a szczególnićj tych, które z 
instytucjami lub z dziejami kraju zostają w 
związku.« W Grenwich, o 5 mil od Londynu 
nad Tamizą, znajduje się pyszny pałac na przy- 
tułek dla 'wysłużonych majtków obrócony. W 
szpitalu tamtejszym znajdowało się w ówczas 
3,000 inwalidów, a 32,000 żyło zewnątrz szpitala, 
otrzymując wsparcie pićniężne. Nadto osieroco- 
ne potomstwo po tych żeglarzach co dla ojczy- 
zny życie poświęcili, znajduje w tém mićjscu 
wychowanie, w urządzonym na ten koniec in- 
stytucie. Było tam w tenczas do 800 chłop- 
ców i 200 dziewcząt. Greenwich jest nadto sła- 
wne tém, iż tędy przeprowadzona jest linja po- 
łudnikowa, do którćj Anglicy wszelkie swoje ra- 
chuby astronomiczne odnoszą. Z drugićj stro- 
ny Londynu, także nad Tamizą, leży wioska 
Chelsec, sławna botanicznym ogrodem do brac- 
twa aptćkarzy Londyńskich należącym, a bar- 
dzićj jeszcze sławna szpitalem dla wysłażonych 
Żołnićrzy lądowych, mnićj jednak hojnie upo- 
sażonym jak szpital morski w Greenwich. Jest 
tam mićjsce na 476 inwalidów, lecz daleko więk- 
sza ich liczba znajduje zewnątrz szpitala na- 
leżyte od rządu opatrzenie. Przy tym szpitalu 
jest szkoła dla 700 synów i 800 córek sićrot po 
Żołnierzach. Założył ją zmarły Xżę York, na- 
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Najpięknićjsze okolice Londynu widzićć mo- 
Źna jadąc brzegiem Tamizy ku wiosce Rich- 
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mond, o 8 mil ańg. od miasta odległćj; miiną« 
wszy zaś wieś tę jeszeze wspanialsze ukazują 
się widoki. W tćj to czarującćj krainie znajdu- 
je się Fulham wiejskie siedlisko biskupów lon- 
dyńskich, Kensington, Hlolland-Flouze, Clare- 
mont, Windsor, Hampton, Kew, Twickenham, 
Strawberry - Hill, mićjsca znakomite pobytem 
sławnych ministrów, uczonych, lub królów an- 
gielskich. 

Opuszczając Londyn, przed nowym rokiem 
1524, na jednćj z pięrwszych stacji widział się 
autor z sławnym kapitanem Parry, który w ów- 
czas wybierał się w nową do bieguna pótnocne- 
go żeglugę. Opowiadał on, że na wyspie Mel- 
ville przez pięć miesięcy merkurjusz na wolnćm 
powietrzu zamarzał. Pomimo to jednak żyły tam 
kaczki, gęsi i reny. 

Ostalnióm mićjscem pobytu autora w Anglji 
byt port i twierdza Dover, gdzie dla niepomyśl- 
nego wiatru cały dzień się zatrzymał. »Dover, 
mówi on, należy do liczby owych pięciu portów 
(cinques ports), które dawnićj wyższość miały 
nad wszystkiemi nadbrzeżnemi miastami. Obo- 
wiązkiem ich było dostarczać dla obrony kraju 
okrętów; w skutek czego udarowane były waż- 
nemi przywilejami. Dziś kiedy utrzymywanie 
regularnćj floty Anglja uznała za konieczną po- 
trzebę, miasta te przestały być tém czóm da- 
wnićj były. Dover od niepamięlnych wieków u- 
ważany był za ważny punkt wojenny, za klucz 
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i osłonę wyspy od napaści nieprzyjacielskićj, 
Znali jego ważność Normanic, kiedy wznieśli tam 
obronną twierdzę , która z góry nad całym por: 
tem panując; może w każdym razie czynić go 
niedostępnym. Zajmuje ona 35 morgów ziemi * 
góra na którćj stoi jest spadzista ku portowi, a 
ku morzu tak stroma, że-wydaje się przepaścią 
która 320 stóp ang. do powierzchni inorza wy- 
nosi. Jakkolwiek fa twierdza wydaje się trudna 
do wzięcia zbrojną ręką, nie mogła przecicź oł 
przeć się raz podstępowi. Jeden odważny ju: 
nak z dwunastu towarzyszami wgramolił się w 
nocy na jéj wały, i krzykiem nabawił takiego 
strachu załogę, że ta myśląc:iż cale wojsko ma 
na karku, bez dobycia oręża poddała się. Do: 
chowano tego podstępnego zdobywcy nazwisko, 
zwał się Drake. Od strony morza prowadzą do 
nićj schody kute w skale. Chowają tam cieka: 
we działo, zwane kieszonkowym pistoletem Ans 
ny, które ta królowa otrzymała w darze od Ho~ 
lendrów, a z którego, jak oprowadzający zarę- 
czają, kula miała nieść sjedim mil ang. Lecz 
ło należy do cudów, w które nie każdy wierzy. 
Miasto Dover leży jak w zaciszu osłonione z 
trzech siron wysokiemi górami; między niemi 
najwyższa zowie się skałą Szekspira. « 

Skoro pora sposobnićjsza do żeglugi dozwoliła 
opuścić Dover, przewiózł się autor do Calais, 
i na przybyciu do tego miasta kończy. Przypo-= 
mnienia z podróży swojćj. Przyjemną atoli 
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Jest dla czytelnika przyrzeczenie które zamieścił w 
końcu, o dziele jakiego możemy się z pod pióra 
jego spodziewać. »Na tém, wyraża się on, koń- 
czą się moje uwagi nad Anglją i Szkocją; lecz 
nie tu koniec wszystkich moich przypomnień. 
Wiele uwag dalszy ich ciąg stanowić mogących, 
zostaje jeszcze nie tkniętych, a nie małćj są wa- 


gi: tyczą się literatury, rządu, religji i w ogól- 
ności ducha narodowego, czego ocenienie i skrć- 
ślenie ogólnego obrazu jest najtrudnićjsze, bo 
jest wypadkiem zbiegu mnóstwa pojedynczo i 
wspólnie działających przyczyn, przywiązanych 
do klimatu, kształtu rządu i tylu innych okoli- 
czności. Dotychczasowe uwagi moje były w 
większćj części tylko szczegółowe i niejako przy- 
gotowaniem ‘do nastąpić mających ogólnićjszych. 
Lecz ponieważ z treści swojćj, jako do mićj- 
sca i czasu nie przywiązane, występują z zakre- 
su podróży, być może (gdybym tylko za wiele 
nie przyrzekał), że z czasem osobne dziełko z 
nich ułożę, — a przynajmnićj posiadane do tego 
materjaty pod stosownićjszym, niżliby tu być 
mogło, kształtem ogłoszę.« 

Oto jest krótki rys dzieła, które należy bez 
watpienia do najeelnićjszych płodów literatury 
naszćj, i w ręku każdego jéj miłośnika znajdo- 
waćby się powinno. Jakkolwiek staraliśmy się 
nie pominąć głównićjszych przedmiotów, o któ- 
rych autor więcćj lub mnićj obszerną udziela 


wiadomość, szczupły ałoli zakres pisma naszego 


| 
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był przyczyną, iż w treściowćm zakresie nie 
raz może osłabiliśmy moc i koloryt obrazów tak 
pięknie, tak naturalnie przez autora skrćślo- 
nych, nie raz może stał się oschłym najżywićj 
oddany przez niego opis, nie mało opuściliśmy 
gruntownych uwag i myśli głębokićm zastanowic- 
niem się nacechowanych. Dla tego więc, życzy- 
my każdemu z czytelników, iżby nie przestając 
na naszćj treści i szczupłćj wyjątków liczbie, 
przekonat się w dziele samém o bezstronnóm 
zdaniu naszćm, które z nami wszyscy zapewne 
podzielają, co już mieli roskosz czytania zajmu- 


jących Przypomnicń. 
+ 


H. 
"WIADOMOŚĆ 0 MIEŚCIE PONDICHERY, 
oraz o obyczajach i zwyczajach Malabarów. 


(z Dz. Journ. des Voy.) 


Przystań Poadichery rozpoznać można od stro- 
ny północnćj po wzgórku drzewami okrytym, 
który znajduje się w odległości mili jednćj od 
morza, w stronie północno - zachodnićj miasta; 
nazywają go Topem tamaryndów. Przystań ta 
jesUtyłko prostém wybrzeżem, do którego przystęp 
trudny jest dia okrętów chcących zawijać, z po- 
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wodu raffy, którą można przebywać jedynie tyl- 
ko na statkach krajowych zwanych szelingami. 
Krajowcy nawykli do tego rodzaju żeglugi, bar. 
dzo są zręczni w przebywaniu raffy, i byle im 
okazywać zaufanie oraz dobre zapewnić wyna- 
grodzenie, można być bezpiecznym od wszel- 
kiego wypadku. 

Jeszcześmy byli o dwie wielkie lieues od mićj- 
sca zawijanią statków, kiedy postrzegliśmy przy- 
bywających da nas dwóch Imdjan, którzy płynę- 
li na tratwie z dwóch kawałków drzewa zwią- 
zanych rodzajem trzciny rotang zwanćj. Byli 
oni nadzy, a ciała ich okrywała lekka warstwą 
soli, albo osad z wody morskićj, w którćj cią- 
gle prawie zostają. Jeden odezwawszy się do kapi- 
tana naszego, oddał mu bilet, który z pod czap- 
ki wyciągnał. Bilet ten nadesłany był z lądu od 
kapitana portowego, który obowiązany był za 
pomocą tych ludzi przeglądać wszelkie okręty 
pod miastem przepływające. |Indjanie ci byli 
Malajowie: są oni nieziniernie śmiali na morzu, 
którego nicbezpiecczeństwa pokonywają na tych 
wąttych tratwach, zwanych Hatimoron. Wpro- 
wadzilîi nas oni do portu. 

Miasto Pondichery leży na wybrzeżu Koro- 
mandlu, nad morzem, pod 11° 5P szer. półn. a 
9827 dług. wsch. Zbudowane zostało nakła- 
dem kompanji francuzkićj Wschodnio-indyjskićj; 
zarządzał osadą gubernator przez króla po- 


twieydzony, oraz lak zwaną rada najwyższą z szc» 
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ściu lub siedmiu członków przez niego miano. 
wanych złożona. Miasto jest piękne i dobrze 
zbudowane; domy Kuropejezyków są regularne 

i w dobrym guście. 

Pondichery dzieli się na dwie ezęści: jedna 
nazywa się okręgiem białych, druga Malabarów; 
ta ostatnia jest nierównie rozleglćjsza i ludnićj- 
sza aniżeli pierwsza, ale źle zabudowana; trze- 
cia częsć składających ją domów jest tylko na- 
gromadzeniem chatek ulepionych z błota i li. 
ściami kokosowemi okrytych. 

Część miasta Europejską jest regularnie po- 
przecinana; znajdują się w nićj dwa kościoły: Ka- 
pucynów, którzy sprawują obowiązki proboszczy 
dla Francuzów, oraz kościół Jezuitów, którzy 
tu mają kollegjum, i duchowne staranie nad 
howo nawróconemi Małabarami. Obok tego ko- 
ściola znajduje się pagoda bałwochwałców, któ- 
rzy w nićj odbywają publieznie modły i obrzę- 
dy religji swoićj. 

Niedaleko od morza, i w obwodzie murów 
miasta, jest regularna twierdza o pięciu bastjo- 
nach, otoczona głębokim rowem; jest ona może 
najpięknićjszą z tych jakie Europejczykowie w In- 
djach powznosili. Znajduje się w nićj kaplica, 
którą uważają za parafję miasta, piękny pałac 
gubernatorów, składy dawnćj kompanji indyj- 
skićj i biura urzędników. 

Osada miasta składa się z 800 Europejczyków, 
700 Topasów albo żołnierzy malabarskich ubra- 
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nych po europejsku, i 4 do 500 Cypajów albo 
Żołnierzy czarnych, coby nie było dostatecznćm 
do obreny Pondichery, którego obwód jest zbyt 
rozległy. Nadto, mury otaczające ją są wątłe i 
słabo bronione przez bastjony, nazbyt jedne od 
drugich oddalone, oprócz od strony morza, z któ- 
rćj rozległe szańce czynią miasto niepodobnóćm 
do wzięcia. Przed obwodem murów miasta znaj- 
duje się bardzo piękny przekop z mostami zwodzo- 
nemi u wszystkich bram, którę są bardzo ozdo- 
bnćj architektury, 

Ludność Pondichery wynosi około 65 do 70,000 
mieszkańców, między którymi jest 50,000 Mala- 
barów. Reszta składa się z Europejczyków i 
Azjatów: których tam widoki handlowe sprowa= 
dzają. Większa ich część, równie jąk Europej- 
czyków żeni się z metyskami tego kraju, które 
mają kolor ciała brunatny. KRobićty europej- 
skie są tam rzadkie i bardzo poszukiwane, nie- 
tylko dla tego iż mają wielką wyższość nad kopić- 
tami krajowemi, przez piękność płci i przyje- 
mnośc osoby, ale i przez przymioty sercą i u- 
mysłu. Nie znam simutnićjszego towarzystwa dla 
męzczyzny, nad towarzystwo Malabarki; jest to 
sama ciemnota i nieokrzesaność ; żują one usta- 


wicznie betel, co ich ustom ślinie nadaje obrzy+ ' 
dliwy kołor krwawy; postać ich jest odrażająca, 


do czego przyczynia się jeszcze nie mało ich za- 
chowanie się, giesta, ton głosu i rozmowa. Tak 


są powolue i leniwe, {ó jeśli która przypadkiem 
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upuści chustkę, woli raczćj zawołać niewolnika 
aby ją podjął, niż się sama schylić. Nie robią nie 
wcale palcami; dni całe przesiadują na dywanie 
w postawie miękkićj i pełnćj zaniedbania, roz- 
mawiając częstokroć z nieprzystojnością lub ob- 
mawiając się nawzajem. 

Niepomiarkowanym jest w Pondichery zbytek 
w ubiorach i ekwipażach; niezmiernie bytem 
zdziwiony przybywając do tego miasta, kiedym 
na ulicach spotykał same okazałe palankiny, o- 
kryte axamitem i kosztownemi galonami tudzież su 
knie jedwabne pysznym ozdobne haftem. 

Przedmiotem handlu w Pondichery jest wy» 
wóz grubszych towarów. Dawna kompanja fran- 
cuzko - indyjska cztćry razy je wysyłała na rok, 
a zakup każdego wysłania kosztował ją około 
200,000 franków; towary te składały się z błę- 
kilnych płócien, soleassurów, błękitnych chu- 
stek, gingamu albo płótna prążkowanego, kra- 
ciastego it. p. Kantor Mazulipatański o 100 mil 
ku północy na tćimże wybrzeżu leżący, dostar- 
czał kompanji najpięknićjszych chustek azjatyc- 
kich, i pysznych płócien malowanych. Jannon, 
inny port morski, wysyłał ginee czyli płótna 
prażkowane niebieskie i białe, oraz bardzo pię- 


‘kne chustki; z Europy zaś wprowadzają jedwab, 


pozłacane rzeczy, broń zbytkową, szkła, wyro- 
by złotnicze, wina i inne napoje. 

Pondichery posiada/gmach menniczny, w któ- 
rym biją pagody, rupje, fanony i kasze; pagoda 


złota równa się 8 frankom; rupja srebrna 2 fr. 
50 centimom; fanon 30 cent., a kasz 1 centimos 
wi. : 
Gubernator Pondichery ma między Malabara= 
mi tytuł Nababa albo rządcy prowincji; dowodzi 
on pięciu tysiącami jazdy, którą rekruluje, u- 
zbraja i utrzymuje swoim kosztem; codziennie, 
kiedy wyjeżdza poprzedzają go. dwie chorągwie; 
straź piesza i gwardja konna. W czasie pochodu 
uroczystego, postępuje przed nim stu lancjerów 
i trzy słonie, na których siedzą sztandarowi; za 
'karetą jego jedzie tłum jezdzeów i brygadjerów: 

Kompanja francuzko-indyjska posiadała oko- 
ło Pondichery własności, które jćj przynosiły 
przeszło 20,000 pagód; o pół mili od miasta 
miała okazały dom wiejski, z wspaniałymi ogro- 
dami, do którego od miasta prowadzi alca z ta- 
marynów. 

Liczba Europejczyków mieszkających w Pon- 
dichery jest bardzo mała w porównaniu z Ma» 
labarami. Indjanie tu są prawdziwymi krajow= 
cami; na których Mogołowie zdobyli całą Indję: 
Malabarowie są zwykle czarni, oprócz tych co 
pochodzą z kast wyżsżych, których kolor jest 
żółtawy, albo uschłych liści. Rysy ich twarzy 
są dosyć piękne, kibić mają wysmukła, ehód 
śmiały, ale temperament słąbowity; nie noszą 
wcale włosów, prócz małego kosmyka na środa 
ku głowy od tyłu zostawianego; zapuszczają je- 
dnakże brody. Ubiór ich składa się z kilku łokci 
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białego płótna, którem obwijają ciało. Kobićty 
zachowują włosy jako najpięknićjszą ozdobę 
przyrodzoną; są one w ogólności małego wzro- 
stu, a pomimo czarnego lub miedzianego koloru 
ciała, rysy ich są przyjemne nawet w oczach 
Europejczyków. 

Nieszczęśliwy ten naród zostaje w niewoli zdo- 
bywców swoich, którzy opanowali wszelkie wła- 
sności, tak że dawni ich posiadacze muszą je 
dzisiaj dzierżawić; wolność jakićj dziś używają 
pod rządem europejskim i opieka jakićj im prawa 
użyczają, każą im przenosić towarzystwo nasze nad 
panowanie a raczćj tyranję Mogołów. 

Mówiłem wyżćj, że Pondichery ma 50 tysię: 
cy ludności Malabarskićj, pomiędzy którą bardzo 
mało znajduje się bogatych. Malabarowie żyją tam 
jak moźna najswobodnićj; wyznają religję swoją, 
wykonywają jéj obrządki i zwyczaje, tak jawnie 
jak gdyby byli panami miasta. | 

Ci co chcą przyjąć katolicyzm, z łatwością 
chrzest otrzymują; czynią to zwykle z własnego 
natchnienia i bez żadnego przymusu, nie. tak 
jak w hiszpańskich i portugalskich osadach. 

Liczą około 10,000 chrześcijan nawróconych 

omiędzy Małabarami w samćm mieście mieszka» 
AO Jest wprawdzie wiele takich, co mimo 
nawrócenia swego, zachowują wszelako szcze- 
gólnićjsze przywiązanie do swych dawnych zwy- 
czajów i zabobonnych obrządków. Mało jest 
bardzo chrześcijan między trzema pierwszemi 
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kastami indyjskiemi; najwięećj liczyć ich można 
w kaście Parjów. 


Missjonarze przestrzegają pilnie różnicy między 
kastami nawróconych; odziedziczyli oni wględem 
parjów wstręt i wzgardę jakich ci od innych kast 
doznają; eddzielają ich jak trędowatych w koście- 
le i nie dozwalają jim wchodzić do swego gma- 
chu. Kiedy złożony chorobą pacja wezwie do 
siebie missjonarza dla pozyskania sakramen- 
tów, ten ostatni nie wchodzi nigdy do domu 
umićrajacego, ale każe go przynieść na ulicę, 
gdzie przysposabia go na śmierć tak ostróżnie 
aby się go nie dotknął, z obawy zapewne skaże- 
nia, jakiego się lękają inne kasty indyjskie. 


Pisano wiele o religii Malabarów, która jest 
może najniedorzecznićjsza i najbardzićj poniża- 
jąca jaką ludzie wymyślić mogli; bóstwa które 
czczą pod imionami Brahmy, Wisznu itp. są ha- 
niebnemi bóstwami, a cześć jaką im oddają zgo- 
dna z przypisywanym im charakterem. Powie- 
ści jakie lud opowiada o nich trafiają zupełnie 
do smaku narodu. Religja ta, zmysłowa, tchną- 
ca bezwstydem i odznaczająca się ciemnotą, prze- 
niosła do nieba namięlności ludzkie, czyniąc bó- 
stwa podobne do ludzi, zamiast tych ostatnich 
czynić podobnymi pierwszym. 


Humana ad deos transtulit, divina mallen ad nos. 


Ich religijne dzieje są lak śmieszne i dziecin- 
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ne, iż wstydem by było je przytaczać; dosyć 


będzie nadmienić ien jeden szczegół o Wisznu, 
który mnićj od innych dziwaczny, dąć jednak 
może dostateczne o nich wyobrażenie. 


»Pewnego dnia, mówią Bramini, Wisznu 
»przechodząc się sam jećen, natrafił na jezioro, 
»w któróm kapałřo się kilnaście dziewcząt; zbli- 
»żył się do nich i wzywał aby wyszły z wody; 
»ale widząc źe je wstydliwość wstrzymywała, i 
»ebecność jego nie dozwalała im wyjść na brzeg, 
»zabrał ich odzienia i zaniósł na szczyt drzewa, 
»na które i sam się wdrapał. Dziewczęta zaczę- 
»ły go błagać aby im oddał szaty; ale on odpo- 
»wiedział, że tylko tym odda które wzniosą rę- 
»ce ku niebu, co one natychmiast uczyniły, i 
»dobry Wisznu zwrócił im odzienic.« 


Najdziwacznićjszćm bożyszczem w pagodach 
jest wyobrażenie bóstwa Puleyar; postać jego 
składa się z głowy słonia osadzonśj na ogro- 
mnym kadłubie; potwór ten siedzi z założone= 
mi nogami; u stóp posągu znajduje się szczur, zwie- 
rzę ulubione od bóstwa, będącego zarazem We- 
nerą i Pryapem starożytnych; cześć jego jest na- 
der nieprzyzwoita. 

W świątyniach bóstwu temu poświęconych, 
widzićć się daje u drzwi figura kamienna dwie 
lub trzy stopy wysokości mająca, nazywają to 
bożyszeze Lingam, i na nićm to siadają w o- 
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brzędzie, w obecności rodziców swoich, mło- 
de dziewczęta za mąż iść mające. 


Pobożni czciciele bóstwa Pułeyar, równie ko- 
bićty jak męzczyzni mają na czole pewne godło tego 
kamiennego bożyszcza, odmalowane kolorami; 
noszą je także ze złota lub srćbra na szyi za- 
wieszone. Znajdują się poganie między Malaba- 
rami, czczący djabła, zwierzęta rozmaite, drze- 
wa, rośliny, góry; inni obićrają za przedmiot 
czci swojćj, to co tylko najhaniebnićjszego na- 
miętnosci mieć mogą. 


Religia Malabarów nie zna krwawych ofiar, ponie- 
waż zakazuje zabijać równie ludzi jak i zwierzęta. 
Wpagodach widać same jedynie ofiary: i libacje 
z oliwy i masła, co wraz z odorem licznych 
lamp, dzień i noc gorejących, i z odrażającą nie- 
czystością sprawianą przez ogromne nietoperze, 
które tam tysiącami przebywają, czyni te mi ćj- 
sca zaraźliwemi i często nieprzystępnemi. Nieto- 
perze znajdują w tych mićjscach tém pewnićjszę 
schronienie, ponieważ uważane są za święte, co 
jednak nie wstrzymuje Furopejczyków od strze- 
lania do nich, są bowiem bardzo delikatnym przy 
smakiem. 


Bramini, jak wiadomo, składają kastę najszla- 
chetnićjszą pomiędzy Malabarami; są oni z uro- 


dzenia kapfanamm narodu, i sami tylko jedynie 
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mogą sprawować obrządki ku czci bogów; oni 
to przechowują mitologję religijną oraz wszelkie 
wiadomości i nauki indyjskie; posiadają zaufanie 
i szacunek całego narodu, al korzyść ta z uro- 
dzenia do nich przywiązana wkłada na nich bar- 
dzo uciążliwe i przykre obowiązki, jako to: 1) 
nie mogą jeść niczego co było życiem obdarzo- 
ne; 2) muszą sobie sami przysposabiać pożywie- 
nie; 8) nie mogą zawićrać związków małżeń- 
skich z kobićtami z kast innych; 4) wdowy ich 
nie mogą w powtórne wchodzić śluby; gołą so- 
bie głowy, a nawet niektóre z nich palą się na 
stosie zmarłego małżonka, 


Ubiór Braminów i Braminek jest prawem u- 
stanowiony; męzczyzni mają głowę i brodę ogo- 
lóną; całém ich odzieniem jest kilkanaście łok- 
ci białego płótna wcałe nie zszytego, które 
przeciągają pomiędzy udami, opasują następnie 
nad biodrami, a zbywającą resztę zarzucają na 
plecy; noszą nakształt szarfy ułożony pęk nici 
bawełnianych, których liczba 'iest tajemnicza; 
jest to zaszczytny znak ich kaście właściwy. 
Kobiéty ich noszą dłagie włosy splecione i ozdo- 
bione złotemi kosztownościami; szyję i uszy po- 
dobnież niemi obciążają; ubiór ich składa się z 
szczupłćj sukni, która im osłania ręce aż do tok- 
ci, otacza piersi wcale ich nie zakrywając i do- 
chodzi do pępka, gdzie zakończona jest prze- 
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paską; do téj przyczepiony jest rodzaj spodni- 
czki z płótna w białe i niebieskie prążki, którą 
obwiązują do koła ud i goleni, tak iż nogi do kolan 
zostają nagie. Wychodząc z domu okrywają gło- 
wę. muślinową zasłoną. Bramini i Braminki zba- 
czający od powinności swoich, wypędzeni bywa- 
ją z kasty oraz skazani na niesławę i należenie do 
kasty parjów. Nie mając innych dochodów nad 
korzyści z usługiwania w pagodach i ofiary po- 
hożnych, Brąmini niezego nie zaniedbują dla zje- 
dnania wziętośei swym bożyszczom; i tak, jedne 
z nich ulćczają niektóre choroby; inne mają 
moc i własności nadzwyczajne; rozgłaszają w 
tym względzie bajki, jakie tylko wymyślić mogą, 
aby tém większą sławę dla bałwanów pozyskać, 
a tem samém i ofiar przysporzyć. 


Zatrudnieniem ich głównćm jest uczenie się ję- 
zyka dawnych Brachmanów czyli Braminów, to 
jest Samskrytskiego. Przewodniczą nadto zgro- 
madzeniom religijnym, urządzają obchody świąt, 
procęssje i rozmaite obrzędy. 

We wszystkich świątyniach znajduje się pe- 
wna liczba młodych dziewcząt zwanych Baja- 
derkami, przeznaczonych do służby bożyszcz i 
Braminów; właśni ich rodzice oddają je na ten 
ccl kapłanom; i dla tego uczą je czytać, spić- 
wać i tańczyć; one to odbywają modły publiczne 
w pagodauch, spióćwają pochwały bogów i tańczą 

; 


t 


Eu EA 


przy odgłosie instrumentów w które uderzają 
Bramini; taniec ich jest lekki, rzutny i namiętny, 
spićwy pełne miękkości i słodyczy, ale zbyt je- 
dnotonne; tańczą one również i spićwają w do- 
mach prywatnych, dokąd za opłatą można je 
sprowadzić; zestarzawszy się służą za nauczy- 
cielki młodszym Bajaderkom. 


Bramini uważają Europejczyków za klassę niż- 
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szą jeszcze od Parjów i unikają ile możności 


wszelkich z nimi stosunków.(,) 


Jndjanie wielkie zachowują uszanowanie dla 
wołu i krowy, które uważają za zwierzęta nic- 
zmiernie pożyteczne człowiekowi; dla tego więc 
nigdy mięsa ich nie jedzą. Żyją pospolicie ryżem, 
jarzynami i mleczywem; robią także masło, któ- 
re rostapiają na ogniu, i piją póki jest płynne, 
z największym smakiem i roskoszą. Zbierają 
oni starannie gnój wspomnionych zwierząt, dla 
namaszczania nim domów swoich i dachów, oraz 
palenia jako wonne kadzidło wczasie obrzędów 


„religijnych: mocz krowia służy do oczyszczenia 


tych co jakimbąć sposobem zmazaniu ulegli. Usta- 
nowione są osobne dla tych zwierząt uroczystości. 
Malabarowie żenią się zawsze z kobićtami z kast 


(*) Czytelnicy porównają zapewne szczegóły te o Bra- 
minach i ich religii z wiadomością jaka o nich znajduje się 
w Tomie IIl. Nrze 17. Kolumba, od stronnicy 234. 
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swoich, ale nie zawsze są panami wyboru swego; 
częstokroć rodzice układają małżeństwo jeszcze 
przy urodzeniu dzieci; ale związek ich wtenczas do. 
piero do skutku przychodzi, kiedy są w wieku do 
małżeństwa sposobnym. W epoce téj zgromadza- 
ją się obie rodziny i obdzielają się nawzajem 
grzecznościami i podarunkami; Bramini ustana- 
wiają miesiąc idzicń obchodu każdego zamęzcia, 
które odbywa się pospolicie w maju, czerwcu lub 
lipcu, jako w miesiącach uważają za najszczęśli- 
wsze w roku; obrzęd ma mićjsce w nocy, przy 
świetle pochodni i sztucznych ogniów; trwa zaś 
przez kilka nocy podług stenu i zamożności osób. 

Naprzód udają się wszyscy do pagody, gdzie 
Bramini i stare Bajaderki odmawiają błogosła- 
wieństwa nad oblubieńcami:; po czćm ci wycho- 
dzą z tamtąd dla czynienia odwiedzin w nastę- 
pującym porządku: 200 lub 300 niewolników na 
kijach niosą fajerki z ogniem, na których palą 
gnój ususzony od krowy i oliwę; inni znowu 
palą massę zwaną ogniem bengalskim, którćj 
światło żywym wszystko okrywa blaskiem; nastę: 
pują potóm sziukmistrze puszczający ciągle 
race, petardy, wężyki i t. p. za nimi dopić- 
ro jadą rodzice siedząc na koniach bogato u- 
branych, lub w karćtach ciągnionych przez woły; 
nareszcie ukazuje się pałankin z nowożeńcami, 
o toczony niewolnikami, którzy odganiają owadyi 
rozpraszają tumany kurzu za pomocą wielkich 
serwet. Processję zakończają przyjaciele i Ba. 
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jaderki, które tańczą opićwając pochwały mał 
Żonków. 

Skoro orszak przybędzie do domu w którym 
ma uczynić odwiedziny, nowożeńcy zstępują z 
palankinu i wchodzą dla pozdrowienia znajdu- 
jących się tam osób; przez ten czas bajaderki tańczą 
i spićwają przed drźwiami; po skończonych od- 
wiedzinach cały orszak postępuje dalćj. 

Parjowie żeniąc się idą tłumem; nie wolno im 
jest mićć palankinu. 

Skoro umrze Malabar, krewni jego zgróomadza- 
ją się około trupa i wydają krzyki; kobićty ję- 
czą przeraźliwie włosy sobie wyrywając.. Nastę- 
pnego dnia obmywają ciało, ubićrają je w piç- 
kne szaty, sadzają do palankinu i tak wynoszą 
za miasto, gdzie już poprzednio wzniesiony zo- 
stał stós w formie piramidalnćj. Na tym kładą 
trupa, Bramin podkłada ogień, i ciało w popiół 
się zamienia. Często jeszcze widzićć można żo= 
ny zmarłych palące się na stósach swych 
mężów. | 

Malabarowie są bardzo przemyślni, a szcze- 
gólnićj w uprawie ziemi, tkaniu materji baweł- 
nianych i drukowaniu płócien; ale gałęż ta 
handlu bardzo wiele ucierpiała w Azji od czą- 
su jak w Europie tak bardzo wzrosła. Są oni 
mianowicie biegli w robotach garncarskich; na~ 
śladują nawet te jakie otrzymują z Europy; o0- 
kręty ich, zachowujące wybornie świćżą wodę, a 
które oni nazywają garguletami, podobne są 
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bardzo do hydroceramów egipskich. W ogólno- 
ści Malabarowie celują we wszystkich kunsztach 
mechanicznych, a szczególnićj misternie wyra- 
biają ozdoby złołe i srćbrne; nakoniec bywają 
oni razem krawcami, szewcami, hafiarzami, bu- 
downiczymi, mularzami, i t. p. 

Ze wszystkich budowli bożyszczom poświęco- 
nych, najsławnićjsza na wybrzeżu Koromandlu 
jest pagoda Charmonbru, Jest to gmach ogro= 
mny zbudowany z kamieni ciosowych nadzwyz: 
czajnćj wielkości, posród piaszczysićj równiny, 
na którćj w obwodzie trzydziestu lieues nie ma. 
ani kopalni, ani kamieni polnych, ani nawet 
rzeki do ich przewozu. Gmach ten najeżony - 
jest wieżami bardzo wysokiemi. Wewnątrz i ze- 
wnątrz zdobią go rzeźby wyobrażające dzieje bo- 
gów indyjskich; ale najciekawszym przedmiotem 
jest łańcuch kamienny obwodzący do koła świą- 
tynię; ogniwa jego są tak zręcznie pozakłane jc- 
dne w drugie, iż łańcuch ten zdaje się być zje«, 
dnego kamienia wyrobiony; jest to dzieło jedy- 
ne w swoim rodzaju i nadzwyczajne. 

Zakończam na tém postrzeżenia moje. Nie. 
będę się rozszerzał nad prawami, oświatą i rzą- 
dem kraju tego, gdzie tylko sześć miesięcy za- 
bawiłem, a i tego czasu część większą użyłem 
na załatwienie własnych interesów.  Opuściłem 
Pondichery na początku marca 1517. 
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II. p 
ARHIPELAG AZORSKI. ' 


Wytątek z opisu niewydanego P. G... 
(z dzien. Journ. des Voy.) 


powazna 


*... Przebywając ten archipelag , którego wszy- 
stkie wyspy noszą na sobie pięlno wulkaniczne, 
widząc te nadzwyczajną ilość roślin morskich 
któremi wody mórz tych są okryte, oraz mno- 
gie rafy w różnych z pod wody ukazujące się 
punktach, i będące dowodem ile morzć mnićj 
tam jest głębokie niż reszta Qceanu, przy- 
pominamy sobie mimowolnie tę wyspę atlanty- 
cka, tak rozległą i tak potężną, którćj kapłani 
egipsey odkryli istnienie lub pamięć przecho- 
wali, i która podług ich twierdzenia przez mo- 
rze pochłoniętą być miała. Podaniom ich w tym 
względzie towarzyszyły tak oczywiste bajki, iż 
można śmiało przypuścić, że Atlantyk istniał je- 
dynie w ich wyobraźni. Wszelako widok wysp 
Azorskich i morza które je otaeza, upoważnia nic- 
które wątpliwości w tym przedmiocie, który z re- 
szią przeznaczony jest na to, aby w nieprzeni- 
knionćj pozostał ciemności. 

""Wyspy Azorskie leżą na drodze z Europy do 
Ameryki, między 372 i 402 szer. półn. a 27*i 344 
dług. zachodnićj. Jest ich dziesięć, jako to: Ter- 
ceira, Sgo Michała, Stéj Marji, Pik (znakomita 
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górą prawie tak wysoką jak Pik Teneryf_ 
fy), Fayal, Sgo Jerzego, Gracjoza, Corvo i 
Flores. Doznały one częstych i gwałtownych 
trzęsień ziemi, z których jedno wydarzone w r. 
1591. trwało dni dwanaście, i zniszczyło kwitnące 
miasto Villa-Franca; trzęsienie d. 9.Lipca 1757. r. 
równie prawie okropne, spustoszyło Archipelag — 
Terceira jest ztych wysp najznacznićjsza; ma 
ona 15 lieues obwodu. Angra iest jéj stolicą. ... 
Wyspa Fayal jest znacznie mnićj rozległa aniże- 
li Piku, a wszelako ludność jćj o połowę jest 
większa. Stolicą jéj jest miasto tegoż nazwiska, 
które mićć może jeszcze5 do 6000 mieszkań- 
ców, ale musiało ich niegdyś mieć nierównie 
więcćj, wnosząc z jego rozległości i liczby do- 
mów dzisiaj niezamieszkanych. Wyspa ta, oprócz 
nadzwyczajnćj zyzności ziemi, ma jeszcze tę ko= 
rzyść, iż posiada najlepszą przystań z całego ar- 
chipelagu: dla tego téŻ jest głównym targiem i 
środkowym punktem handlu wysp Piku, Sgo Je- 
rzego, Gracjozy i Flores. Całą prawie ilość wi- 
na jaką tam zbićrają, zakupują Amerykanie; 
Anglicy ładują okręty swoje cytrynami i poma- 
rańczami; okręty zaś Portugalskie udające się 
do Brezylji, zabićrają ztamtąd zwykle zboże iso- 
lone mięsiwa, 

Mieszkańcy są bardzo gościnni; nie ma w Fa- 
yal oberży, w którćjby cudzoziemcy mieszkać mo- 
gli. Osoby majętnićjsze a szczególnićj kupcy, mają 
przyjemność przyjmu jąc ich u siebie i podejmując. 
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Pomiędzy wyspiarzami tymi dziwna panuje zgo- 
da; zwyczaj używania herbaty, który przejęli od 
Anglików, daje sposobność do zgromadzania się 
rodzin na wieczory, na które często zapraszają 
cudzoziemców i przyjacioł: są to prawdziwe 
wieczory towarzyskie. Młode osoby zabawiają 
się muzyką, która, pospolicie bywa im po- 
budką do spićwów iVMańcu. Starsze grywają w 
wista. Kobićty w postępowaniu mają wiele przy- 
jemności, a przyrodzenie nie odmówiło im 
wdzięków płci tój właściwych. Wszystkie pra- 
wie które lepsze odebrały wychowanie, mówią 
po francuzku: co tém godnićjsze jest uwagi, iż 
nietylko do wyspy tćj bardzo rzadko zawijają 0- 
kręty tego narodu, ale nawet, jak mnie zape- 
wniano, nie ma nikogo w Fayal coby nauczał 
języka tego. Nauka więc jego rozszerza: się i u- 
trzymuje na tćj wyspie przez pewny rodzaj poda- 
nia i wzajemnego uczenia. 

Ubiór mieszkańców jest tenże sam co i Portu- 
galczyków w Europie. Różnice tak niegdyś wy- 
datne między ubiorami ludów południowych i 
północnych codzień więcćj się zacićrają, równie 
w Fayal jak i w Lizbonie; męzczyzni, oprócz 
niektórych eo jeszcze pozostali wiernymi wiel- 
kim sukiennym płaszczom i trójróżnym kapelu- 
szom, przyjęli w zupełności strój angielski. Ko- 
bićty, z swojćj strony, naśladują również angiel- 
skie mody; ale z pospiechem korzystają z sposo- 
bności robienia w nich zmian na sposób francuz- 
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ki. Co do ubioru narodowego, tego śladów je- 
dynie jeszcze między kobićtami z pospólstwa i wiej- 
skiemi szakać należy. Między pierwszemi, zda- 
rzają się niekiedy ubrane w długie suknie z czar- 
nój kanwy, icukryte za zasłoną z tćjże materji 
sięgającą aż do ziemi; widzićć można jak wol- , 
nym i poważnym kroikem postępują do kościo- 
ła. Co do drugich, wiele z nich nosi jeszcze, 
tak ják za króla Sebastjana, jupki z dtugićj wet. 


nianćj materji, głowy zaś okrywają szerokim pa- | 


sem płóciennym albo muślinowym, obszywanym 
sznurkami i grubą koronką. Strój ten, przytwier< 
dzony na głowie za pomocą kawałka pilśni kapełu: 
szowćj wzniesionego i spiczasiego , spada z obu 
stron na ramiona i sięga aż do kolan. Znajduje się 
w Fayal kilka kościołów, niczém się nie odzna- 
czających; Wszelako kościół Jezuitów jest bar- 
“dzo piękny; klasztor ich byt pałacem. Liczą 
prócz tego pięć klaszlorów , trzy męzkie i dwa 


żeńskie. Pierwsze są prawie puste: inaczćj : 


rzecz się ma z Żcńskieini, które są zapełnione 
mianowicie ofiarami podziałów majątkowych, po- 
święconych szczęśćiu uprzywilejowanych dzieci, 
lub ślubom rodziców, których eórki doszedłszy 
lat szesnastu dopełniać są obowiązane. 
Przebiegałem kilkakrotnie wewnętrzne wyspy 
okolice; widok ich/jest istotnie czarujący; szko» 
da tylko że kamienne obmurowania które się za 
każdym krokiem ukazują, zakrywają często przed 
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oczyma najroskosznićjsze krajowidy. Klimat, 
w zimie nadzwyczajnie łagodny, w czasie zaś 
letnich upałów odświćżany przez wiatry mor- 
skie, sprzyja wszystkim prawie roślinom. Dła 
tego w małym przestworze widzićć częstokrrć 
można płody właściwe najprzeciwnićjszym tem- 
peraturom kuli ziemskićj, a owoce biegunowe 
dojrzewające obok zwrotłnikowych. Jodła półno- 
cna wznosi szczyt swój piramidalny na tém sa- 
mém polu, które kokos swoim zaokrąglonym za- 
cienia wierzchołkiem. Pomarańcze kwitną obok 
jabłoni; bananas przedstawia w związkach po- 
skupiane owoce, w tym samym czasie kiedy gru- 
sza swoje w szpalerach rozpościćra; ananas 
imięsza swój miły zapach z wonnym-malin wy- 
ziewem, a nasza ogrodowa kapusta rośnie spo- 
kojnie pod cieniem. majestatycznćj pałiny. Nie- 
śmiertelna panuje tan ziełoność, a powab jéj 
wzmaga się jasnością zawsze czystego nieba.... 
Wyspo roskoszna, pragnąłem na twą szczę- 
śliwą ziemię przenieść byt mój biędny; zazdro- 
ściłem losu twym mieszkańcom, którzy mało 
znani od reszty świata, mało nawzajem troszczą 
się o niego, „a szczęśliwi pośród zakurzeń wiel- 
kich ludów, nie znając ich niedoli, spoglądają na 
ich niezgody i klęski, i słuchają ich opisu zta- 
kąż samą obojętnością, z jaką my dzieje wieków 
ubiegłych odczytujemy. 

W pośrodku wyspy znajduje się obfity strumień 
zniczém nie można porównać swieżości i piękności 


doliny przez niego zroszonćj. Woda nim pły. 
nąca jest jedyną na wyspie nie mającą smaku 
wody morskićj, Na zachodnim brzegu wyspy 
znajduje się góra która niegdyś była wulkanem. 
Krater jćj wygasły pozornie od wielu wieków, 
ma otwor bardzo obszerny. Wydrążenie jego- 
dochodzi prawie do poziomu morza i łatwo 
zstąpić można do tćj otchłani, która ma prze- 
szło 300 sążni głębokości. Dno jéj jest zupełnie ró- 
wne i piaszczyste; przepływa przez nie strumień 
bardzo czystćj wody. 

Wyspy Azorskie były bezludne, kiedy je Por- 
tugalczycy odkryli; oni je dopićro załudnili, a 
fizognomja ich rysów zachowała się dotąd bez 
znacznćj bardzo zmiany. Wszelako, zdziwiony by- 
łem widząc w Fayal, a szczególnićj po wsiach 
znaczną liczbę ludzi, których wysoka postawa, 
kolor włosów mglisto płowy i oczy niebieskie 
przedstawiały uderzającą sprzeczność z małym 
wzrostem i czarnemi włosami innych mieszkań: 
ców. Dowiedziałem się, iż ludzie ci pochodzi- 
li od małćj osady Niemców, którzy płyneęli do 
Ameryki na początku XVII wieku. Okręt sko- 
łatany burzą, rozbił sięprzy brzegach tćj wyspy; 
uratowano jednak ludzi, i ci pozostali na wy- 
spie która ich przyjęła. Od tego czasu , cztćry 
lub pięć pokoleń nastąpiło po sobie; liczne za- 
warły się związki między cudzoziemcami tymi 
a krajowcami, oba wszelako rody zachowały 
pierwotne rysy swoje. 

Godną uwagi jest ta okoliczność, iż na wyspę Fa 
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yal, równie jak na wyspę Piku, nie wprowadzo« 
no niewolników afrykańskich: wszystkie roboty 
odbywają tam ludzie wolni, a cena pracy jest bar- 
dzo umiarkowana. 
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ROZMAITOŚCI 


Hlemus czyli Balkan — Te wielkie góry są 
przedłużeniem pasma gór, które od Alp, ku połu- 
dniowo zachodnićj granicy Bośnji i Serwji, ró- 
wnie jak ku północnćj granicy Macedonji ciągną 
się i niedaleko od zródeł Maritzy (Hebrus) ną 
dwa ramiona rozbiegają. Gałęż ku południo-wscho= 
dowi do ujścia Maritzy idąca, nosi nażwanie 
Despoti-Dagh albo Rodopy; gałęź północno zaa 
chodnia stanowi góry Hemus. Dziesięć do 'piętna« 
stu mil (niem.) od Dunaju odległy, ciągnie się ten 
łańcuch gór w kierunku równoodległym od 
tćj potężnćj rzeki, oddziela Bulgarję (Moesia) 
od Rumelji (Tracji), kraj na pół chrześcijańe 
ski od właściwego Mosłemitów kraju, i zakoń. 
cza się ostrym spadkiem przylądka Emeneh 
(Haemi extrema u Rzymian) w zimne wody od 
starożytnych za niegościnne znanego morza Pon- 
tus Euxinus.— Rzymianie i Grecy porównywa« 
li Hemus z Alpami; nie podobna jednak aby tu 
włączać mieli owe lodowate gór alpejskich szczy- 
ty; nowsze bowiem podróże jednozgodnie ztwier= 
dżają to postrzeżenie, iż w lecie nigdy neasa 
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tach gór Ilemus nie widziano śniegu. Dalćj ku 


zachodowi, na południe od Sofji, widzieli dwaj. 


wędrownicy w miesiącu Lipcu okryte śniegiem 
najwyższe gór cypłe; ale massa ta gór nie należy do 
łańcucha Hemus zwanego, i tworzy główną po- 


sadę centralną gór Turcji Europejskićj, od którćj 


się gałęzie Hemus i Rodope rozchodzą i w opi- 
sach ziemi u starożytnych znane są pod nazwi- 
skami Seomius i Oebelus, u nowoczesnych zaś pod 
nazwiskami Dubnitza i Argentaro. Roślinienie 
Balkanu potwierdza to mniemanie. Grzbiet te- 
go gór łańcucha, równie jak północny ich spa« 
dek, okryte są gęstemi, niezmiernemi lasami, 


w których dęby, brzozy i lipy na przemian ro» 


sną. O porównaniu więc z wyźszemi alpejskie-, 
mi górami myślćć tu nie można. Natura i sztuka 
rozdzieliły to 50 milowe pasmo Balkanu na dwie 
części, którym dać by można zachodnićj i wscho- 
dnićj nazwiska. Linja. od Ruszczuku do Edrene 
(Adrjanopola) pociągnięta, byłaby niejako grani- 
cą obu oddziałów, z których każdy przestwór 25, 
mil niem. zajmuje. —Część wschodnia jest niższa, 
ale ważnićjsza pod względem wojskowym, tak 
dla jeograficznego położenia swego, jak dła wielu 
i rozmaitych przystępów. Część zaś zachodnia 
mnićj jest interesującą od tćj ostatnićj. , Wyż- 
„sza i dziksza, zaledwie zwiedzana kiedy przez woj- 
ska i przez podróżnych. europejskich, wcale pra- 
wie jest' nicznaną. Ze względu wojskowego Hes 
mus zachodni nie zasługuje wcale na uwagę 
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wodza; gdyż jeśli ten przybywa od północeo - za- 
chodu, w ówczas zamyka się przed nim (na 
drodze od Nissy i Sofji do Filippopoła i Adrjanopo- 
la) brama Trajana (Seln Derbent), albo wysokie 
i urwiste głazy skalne, przez które Maritza z 
„grźmiącym toskotem do morza archipelagu spie- 
szy, jego pochód do Byzantu ścieśniają. Z opi- 
-sów niektórych podróżnych wnosić można, ič 
część Balkanu Morzu Czarnemu przyległa, zale- 
dwie dosięga wysokości Turyngskićj góry śnieży- 
-stój, kiedy tym czasem część druga ku środko- 
-Wi kraju posuniona wysckość tę przechodzi, i 
jak się zdaje dosięga Apeninów 7 do 8,000 stóp 
wysokich. Sądząc podług najlepszych kart jeo- 
graficznych, Żadna rzeka nie przerywa tańcu- 
cha Balkanu, i tańcuch ten nie odsadzażadnćj gałę- 
zi w prostopadłym kierunku, jak to przy wielu in- 
«nych górach się zdarza. Po obu jednak stronach 
Balkanu płyną dwie dosyć znaczne rzeki, w tym 
samym kierunku jak góry, i podstawę ich nurta- 
-mï swemi podnływając, wpadają do Morza Czar- 
"nego. Jedna od strony półnoenćj ożgaczona 
bywa na kartach. pod nazwaniem Kamtchi, Ka- 
-mesik, Kamczuk, Kucznik ałbo Kara Kamcze, 
-druga na południe Balkanu ma nazwiska: Urns, 
*Kessri, Beglideresi, Aidos, Karnabat. ` Pier- 
"wsza przepływa w kierunku prostym przestrzeń 20 
miłowąi mięsza swe wody z morzem Czaraćm pod 
Ac-Buromn, na poludnie Wasny; druga, krótką t- 


biegłszy droge, bu zaledwie 15 mil niemieckich 
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wynoszącą, wpada do odnogi Burgas. Ujścia ich 
leżą o 6 do 8 mil od siebie, i tyleż wynosić 
może szerokość wielkiego Balkanu, 
PEES R 

Niektóre szczegóły o murzynach w Senega 
lu. — Senegalczykowie są w ogólności weseli, 
lekcy, twarzy uśmiechającćj się i przyjemni w 
rozmowie; lubią namiętnie roskosze, Używa» 
ją snu koło' południa, ale zato długo w noc nie 
śpią Lubią nadewszyłtko przy świetle xiężyca za. 
bawiać się rozmową, śpiewaći tańczyć aż do ra- 
na; odgłos ich £am-tamu, czyli pewnego rodza- 
ju bębna, i uderzenia dłonią w dłoń, dają się 
często słyszeć z jednćj wioski do drugićj, i to jest 
znakiem wspólnego do rozrywki zachęcenia, 

Podróżny płynący wieczorem rzeką, zdziwio= 
ny tymi nieustannymi wesołości widokami, mnie- 
ma zawsze że świętą lub uroczystości obchodzą, 
ale święta te odnawiają się co wieczór,... Ta. 
niec murzynek jest bardzo nieskromny. Robią 
one koto i poruszeniem ciałą, równie jak klaską: 
niem w ręce takt oznaczają. Każda z nich opu: 
szczą kolejno mićjsce swoje, i skacze pośród 
koła; poruszenia jéj jednak tak są nieprzystoj- 
ne, iż nieśmielibyśmy opisu ich przywodzić. Wis 
dowisko to jest odrażające, i nawet mało da 
zmysłów przemąwia, a Żadnego ani ha sercu 
ani na imaginącji nie czyni wrażenia. Prawda, 
iż tańce te niesą skutkiem rozwiązłości, jakby % 
razu mniemać można; jest to raczćj zwyczal 
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bardzo zadawniony, który przechowuje się nie- 
winnie między tym ludem, tak iż można widzićć 
dzieci sześcioletnie wykonywające ten taniec, 
bez zastanawiania się nad jego znaczeniem. 
Zresztą, płci obie nigdy razem z sobę nie tań- 
czą. Męzczyzni mnićj od kobićt oddają się tćj 
rozrywce. Poruszenia ich są nagłe i ożywione; 
naśladują niekiedy walki, niekiedy znowu pi- 
jaństwo lub szaleństwo; są one dziwaczne, nie 
mają żadnego wdzięku i przyjemności dla oka. 
Murzyni Senegalscy mają również swoich kró- 
lów; a ztąd znają dworzan i dwory. A chociaż 
te przebywają pod słomianemi dachami, zawsze 
wszelako są dworami, Nie mnićj tam znajduje 
się intryg i ambicji jak w marmurowych pała- 
cach. Mają prócz tega wielkich urzędników, 
xiążąt i faworytów. Mają szlachectwo dziedzi- 
czne, uprzywilejowane, ą nawet feudalne. W 
oczach pospólstwą kraju tego, być umieszczonym 
blisko xiążąt, jest ta być na najwyższym szcze» 
blu szczęśliwości.,,. Organizacja polityczna i 
feudalna większćj części tych krain podobna jest 
do téj jaką miała Francja w XVII wieku. Od 
króla aż do niewolnika czyli przywiązanego do 
ziemi, jest tylko jeden łańcuch nieprzerwany 
powinności i podległości. Każda godność pozo- 
staje w familji, ale bez stałego porządku na- 
stępstwa. Naczelnicy przybićrają nazwiska pro- 
wincji lub wiosek, któremi zarządzają. Mają 
pod sobą innych naczelników; zgromadzają i 
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prowadzą na wojnę męzczyzn:'swojćj ziemi zdol. 
nych do noszenia broni. Dziesiąta część zbio- 
rów jest korzyścią pana, który dzieli się niemi 
w gminach z marabutem albo kapłanem. Ma- 
rabuci umieją: zawsze pigać i czytać. Panowie 
szukają w tóm'zaszczytu że swego nazwiska pod- 
pisać nie umieją. Pismo arabskie jest wyłą- 
cznie używane, język arabski bowiem jest panu- 
jącym w tym kraju. Koran i niektóre ułamki z 
jego kommentarzy są jedynemi znajomemi im pra- 
wami.... Zresztą bojaźń czarta, czarowników, 
wiara w amulety, łatwowierność izabobonność są 
powszechne (*). 


` GAZETA PODRÓŻY I JEOGRAFJI. 


ANGLJA. W Irlandji wykopał niedawno wyrobnik pod 
torfem w głębokości 10 stóp zwłoki człowieka, dobrze za- 
'chowane; do mumji egipskiej bardzo podobne, które zape- 
wne liczne wieki w ziemi przetrwać musiały. Ubiór tego 
człowieka przypomina najdawnićjsze czasy Irlandji, okry- 
ty był bowiem jak gdyby tuniką, skórą niewyprawną. Zę. 
by i włosy zachowały się prawie w całości; język, palce 
i ciało ma stwardniałe, skórę jak gdyby wygarbowaną. Dono. 
szący o tém dziennik, zwraca uwagę na konserwującą sis 
łę torfu. R i» 3 
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rządzie, obyczajach i przesądach mieszkań- 
eów kraju Walo, w Nrże 21 Tonie 4 Kolumba zas 


wartej. 
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— Kapitan Ross, który już raz odbył podróż na morzach 
koło bieguna, podejmuje własnym i srzyjaciół swoich ko= 
sztem, podobną podróż i rozpocznie ją w kwietniu. Po 
raz pierwszy użyty bedzie w nankowćj wyprawie okręt 
parowy; na okręcie zwyczajnym, do wyprawy tej należą: 
cym, znajdować się będą zapasy żywnosci na lat trzy i 
materjały palne. Na obadwa okręty wsiądzie 60 osób.— 
Officerowie z kapitanem podróż tę przedsiębiorący, są na- 
ukowo ukształceni, i w ogólności cała ta wyprawa jest w każ- 
dym względzie wzorową. 

— Nowa osada nad rzeką Swan-River w Australjj ma 
zostawać pod zarządem Kapit. Stirling, a na początku ro- 
ku przyszłego otrzyma organizację polityczną. Nie będą 
tam wcale wysyłać zbrodniarzy na wygnanie. Za 15 f. 
szt. można dostać 200 akrów gruntu, który jednak w cią= 
gu lat 21 w całości uprawiony być powinien, w przeci- 
wnyim razie powraea do korony. 

—Na zgromadzeniu Towarz. azjat. d. 3 Stycznia r. b. w Lon- 
dynie znajdowali się trzćj Nowo-Zelandjanie, których Kapitan 
Dillon do Anglii przywiózł. Ubrani byli zupełnie po 
swojemu, albo raczćj prawie bez odzieży. Zwrócili na sie- 
bie powszechną uwagę. 

— Porucznik Maw z floty angielskićj jest pierwszym z 
Anglików, który dostał się aż do zródła rzeki Amazoń- 
skiej. Udawszy się z Peru przez Kordiljery, puścił się w 
pobliskości Moycbamba, jedną z małych rzeczek, jakie do 
Gualaga wpadają, i tyim sposobem pad wodę płynąc do- 
piat celu swego. 


~ FRANCJA — Kapitan okrętu wojennego tróousktwge 
odkrył niedawno między Sydnej i Moreton Beiem 
dwie rzek, któremi płynąc wzdłuż! tamecznego brzegu, 
znałazł kraj okryty lasem, a grunta na pozor bardzo obfite, 
oraz klimat zdrowy. Ten Kapitan dał jednćj rzece na- 
zwisko Kłirenej a a drugiej Richmond; te rzeki 
staną się nader użyteczneimi dla żeglujących w tćj okoliey* 


ŚRO 


NIEMCY — Według urzędowych źródeł liczyła Bawa- 
rja w r. 1826. 4,037,017. mieszkańców; między tymi 


2,880,383. katolików, 1,094,633. ewangelików i reformo- | 


wanych 57,574. żydów i 4,597 innych wyznań. Do klassy 
wojskowych należało 45,227 osób. 
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W Niemczech wyszły nowe następujące dzieła. 

— Tagebuch auf einer Reise uurch einen Theil von Bea- 
iern, Tyrol und Oestreich, von der Verfasserin der Erna etc, 
— Malerische Ansichten von Schlesien, von Rósel. 

— Stein’s Reise durch Baiern, Salzburg, Tyrol, die Schweitz 
und Wiirtemberg. 

— Europa im Jahre 1829, ein genealogisches statistisches 
Handbuch — przez kawalera Zedlitz, 

—Voyages Pittoresqu e etc. Malownicze podróże o- 
koło ziemi, z wyobrażeniami dzikich ludzi w Ameryce, 
Azji, Afryce i na wyspach Wiełkicgo Oceanu, przez Cho- 
risa. 

—Vues et paysages etc. Widoki i krajowidy krajów 
równikowych, zebrane z podróży około ziemi odbytćj, 
przez tegoż. 

We Francji wyszły między innemi dzieła: 
—L'hermite en Russie etc; czyli postrzeżenia nad o. 
byczajami i zwyczajami Rossjan na początku XIX wieknę 
—Les Turques et les Grecs en 1829. 3 
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Omytki druku. 


Str. 5 wiersz 19 poprawić Jahnson. — Str. 7 w. 11 
popr. How e.— Str. 7 w. 12 popr. Gratta n.— Str. 8 w. 
16 popr. Dry de n.— Str. 25 w. 30 popr. przyjemnć m— 
Str. 35 w. 7 popr. kilkanaście. — Str. 40 w.10 popr. 
uważanych.— Str. 46 w. 7 popr. krokiem. 
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